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.... To było właśnie dwunastego maja 
wieczorem... Noc zapadła jakoś wcześnie... 
Żałosny wicher gwizdał na rozstaju 
i o pachnącej wiośnie słowik nie śnił.

Wielkim Polaku
Płakały dzwony na kościelnych wiecach, 
jakby krwawiące, żywe serca miały... 
Na ziemi smutek, szary smutek leżał 
w majowa noc, gdy odszedł Pan Marszalek.

Świat zamarł w. ciszy dziwnym lekiem skuty, 
jakby w obliczu wielkiej tajemnicy- 
Az nagle drgnęły antenowe druty
i zaroiło sie od ludzi na ulicy.

Boi usta sciai, boi łzami zasnuł oczy 
i wgryzł sie w serca, dostał sie az do dna, 
żałosna wieścią cały świat zamroczył: 
— Nie Zyje Wódz! Marszalek odszedł od nas! 

A potem wieźli Wodza na lawecie, 
“pierwsza Brygadę” - grali Mu., piesn dumna ! 
Składali wieńce, - dużo, dużo kwiecia - 
i kir spowita Polska szła za trumna.

A na Wawelu szepty-•• szmery... drgnienia... 
W "królewskich kryptach blaski wsrod ciemności... 
Skladaja hołd dziś obudzone cienie 
Tobie, Rycerzu, i Twojej Wielkości!

“Wielkim trudem Swego życia 
budował sile w narodzie, ge­
niuszem umysłu, twardym wy­
siłkiem woli .państwo wskrzesił. 
Prowadził je ku odrodzeniu 
mocy własnej, ku wyzwoleniu 
sil, na których przyszłe losy 
Polski sie oprą. Za ogrom Jego 
Pracy danym Mu było ogladac 
Panstwo nasze jako twór zywy 
do zycią zdolny, do życia przygoto­
wany, a ziemie nasza - sława 
Zwycięskich sztandarów okryta.

Ten największy na przestrzeni 
całej naszej historii Człowiek z 
głębi dziejów minionych moc 
swego ducha czerpał, a nadlu­

dzkim wytèzeniem myśli drogi 
przyszłe odgadywał.

Nie siebie tam juz widział, bo 
dawno odczuwał, ze siły Jego 
fizyczne ostatnie posunięcia 
znacza. Szukał i do samodziel­
nej pracy zaprawiał ludzi, na 
których ciezaę odpowiedzialności 
z kolei miałby spoczac.

Przekazał narodowi dziedzictwo 
myśli o honor i potęgę państwa 
dbałej.”

Tymi słowy Prezydent R. P. 
scharakteryzował w orędziu swym 
niespożyte zasługi Wielkiego 
Marszalka.

Wola Jozefa Piłsudskiego było, 

aby serce Jego oddano Matce 
Wole te wykonano. To, co 
stanowiło marzenie uwielbianego 
przez Marszalka poety, stało sie 
rzeczywistością:

“Niech przyjaciele moi w nocy 
sie zgromadza

I biedne serce moje spala w 
aloesie

I tej, która mi dala to serce... 
oddadza,

Tak matkom płaci świat, gdy 
proch odniesie

Nie ma w tym nic dziwnego, 
był bowiem Jozef Piłsudski 
całym Swym życiem, czynem i 

(c. d. na str. ii-ej,}

_____________________________________
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Pik. dypl H. Piatkowski

W druga

Dowodca 2-go Korpusu A. P- 
Gen, dyw. Wladyslaw Anders

Kiedy dzisiaj waza sie losy 
Polskich Sil Zbrojnych poza 
granicami Kraju i tyle sie mówi 
o wysiłku bojowym polskiego 
Żołnierza, przyczem tąk często 
wymienia sie bitwę o Monte 
Cassino, godzi sie wspomnieć 
o niej, w jej druga rocznice.

Juz z perspektywy dwu lat 
rysuje sie z duża, wyrazistością 
jej znaczenie właściwe na tle 
tragicznego losu Żołnierza pol­
skiego. Walczył on bowiem o 
powrot do wolnej Ojczyzny i 
dzisiaj mimo zakończenia wojny 
nie widzi jeszcze możliwości 
powrotu do niej, gdyż w 
Polsce nie masz wolności.

Kontrast miedzy jego zwycie- 
skim pochodem bojowym, któ­
rego Monte Cassino było 
wspaniałym etapem, a dzisiej­
szym losem biernego oczekiwa­
nia, jest zbyt wyraźny, zas los 
sam niezmiernie ciężki.

Lecz im mocniej rysują sie 
te kontrasty, tym bardziej roś­
nie legenda samej bitwy.

Monte Cassino, jak ongiś 
Samo - Sierra - nabiera cech sym­
bolu swoiście polskiego bohaters­
twa.

Jako Polak czuje sie jednak 
w szczególnym obowiązku stwier-

rocznice bitwy o Monte Cassino
dzenia, ze krwawe i ofiarne na­
tarcie 2 Polskiego Korpusu 
odbyło sie przy niemniej krwa­
wym i nie mniej pełnym 
poświecenia, choc z iście brytyj­
skim spokojem i systematycznoś­
cią prowadzonym współdziałaniu 
bojowym. 13 Brytyjskiego Kor­
pusu. Oba te korpusy w zbieżnym 
natarciu, na kształt stalowych klesz­
czy, włamywały sie w niemiecka 
pozycje, której punktem cen­
tralnym była Klasztorna Góra 
(MonteJ Cassino. Jednak wa­
runki pracy bojowej były bar 
dzo rożne, choc dla obu kor­
pusów bardzo c.iezkie, bo gdy 
Brytyjczycy, przekroczywszy do­
line , Rapido, toczyli boj na 
równej jak stoi dolinie Liri, 
to Polacy darli sie na stronę 
skały San Angelo, czy tez 
wzgórza 593.

Natarcie brytyjskie, idące na 
południe od Klasztoru okupy­
wało ciężkimi stratami krwa­
wymi każda piedz ziemi zdo­
bytej i tak mozolnie szło krok 
za krokiem oraz dzień po dniu, 
coraz glebiej i glebiej posuwało 
sie w kierunku zachodnim w 
doline Liri.

Natarcie polskie miało w sobie 
cos ze spienionego, górskiego 
potoku. Raz po raz usiłowało 
przeskoczyć rwacym nurtem 
przez progi i skały, które sta­
wały w poprzek jego biegu. 
Naplywajaca i wzbierająca fala 
usiłowała przewalić sie przez 
te progi i skały. Juz dochodziła 
grzbietów, juz zdawało sie, ze 
przewali sie na druga ich 
stronę i stoczy sie w pedzie 
niepohamowanym po przeciw­
stoku, gdy nagle załamywał sie 
jej nurt, a ona sama spieniona, 
rozbita w bryzgi cofała sie w 
tył. spływała z powrotem do 
miejsc, skąd ten szalony bieg 
brał swój początek. Potok ruszał 
do przodu i cofał sie w tyl. 
Po bohaterskich zrywach nastę­
powało rozpaczliwe cofanie. 
Wielokrotnie nurt jego załamy­
wał sie i cofał.

I to szaleńcze szamotanie 
powtarzało sie nieustannie. 
Rozpaczliwe wysiłki wybuchały 
i gasły. Wybuchały i gasły. 
Obłędnie bilo serce polskie, 
spalajac sie w tym strasznym, 
nadludzkim wysiłku.
Wstrząsającym dramatem było 

polskie Monte Cassino. Byl° 
jednym pasmem kryzysów, wy^'°' 
lywanych załamywaniem sie cora2 
to wznawianych natarć. Kryzysy 
te narastały w strefie czołowe) 
natarcia Korpusu. Tam właśnie 
masakrowane były cale kompanie- 
Tam z niektórych batalionom 
ocalały tylko szczątki. Ze strefy 
czołowej wstrząsający dramat 
rozszerzał sie ku tyłowi. Przez 
wszystkie szczeble dowódcze p3r* 
w gore, by wreszcie groza widm3 
kieski polskiego zrywu najostrzej 
godzić w dowodce 2. Polskiego 
Korpusu. W siódmym dniu 
bitwy Korpus wyglądał jak jedng 
skrwawiona, zszokowana, do 
ostateczności wyczerpana m3S3, 
która zaległa pole bitwy, sie 
zdoławszy jeszcze osiągnąć żadnego 
z głównych przedmiotów natarcia- 
Od gen. Andersa zawisło, c2.V 
kaze dalej nacierać żołnierzowi 
Korpusu, bedacego u kresu lud2' 
kich sil. I wreszcie 8 dzień 
natarcia - raz jeszcze wznowionego 
—przyniósł rozstrzygniecie. Niem- 
cy sie załamali.

Przed straszliwym egzaminem 
stal na oczach całego świata 2- 
Polski Korpus; stal przez pełne 
osiem dni. Dziesiątki korespon­
dentów wojennych czekało 
pobliżu pola bittfy od poi roku n3 
ten moment zdobycia Klasztoru.

Dlaczego było tak niezmierni6 
ciężko, tak straszliwie trudno 
zdobyć Monte Cassino ?

Przyczyn było wiele.
Chyba na pierwszym. miejscu 

należy wymienić sama przyrodę 
która stworzyła te nieprawdopO' 
dobnie silna pozycje górska, ulo- 
zona z olbrzymich masywów, na­
jeżonych naturalnymi fortami 2 
litej skały. Skomplikowany układ 
tej pozycji powodował, ze masywy 
te flankowały ogniem ruchy na­
cierającego Korpusu, a obser­
watorzy niemieccy, umieszczenj 
na panujących szczytach, widzie*1 
jak na dłoni nacierających żoł­
nierzy polskich. Korpus rozpo­
czął natarcie niejako z dna olbrzV' 
miego kotła, ktorego krawędzi6 
trzymane były w rekach niemi66' 
kich.

To pierwsza przyczyna.
Następna były warunki dobrego 

ukrywania sie Niemców 
pieczarach, schronach i bunkrach; 
Niektóre zwłaszcza schrony. 1 
pieczary dawały im calkow^6 
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bezpieczeństwo. Ani potezne lot­
nictwo alianckie, ani bardzo liczna 
nasza artyleria, nie były w stanie 
zniszczyć Niemców tak dobrze 
ukrytych. Wspaniale te nasze 
bronie wsparcia mogły - w tych 
waiunkach-tylko w nieproporcjo­
nalnie małym stopniu ułatwić na­
tarcie polskiej piechocie i kawa­
lerii pancernej.

Nadto Niemcy swoja znakomi­
ta taktyka obniżali jeszcze bar­
dziej wartości tego wsparcia og­
niowego, gdyż przyjmując walke
* najbliższych odległości (nieraz 
tylko z kilkunastu metrów) - 
uniemożliwiali wogole wszelka 
pomoc wsparcia ogniowego dla 
naszych szturmujących oddziałów. 
Przyczym nagle otworzywszy ogień 
e doskonale przygotowanych i 
świetnie zamaskowanych stano­
wisk obronnych-kladli pokotem 
cale roje szturmujących Polakow.

To druga przyczyna; trzecia zas 
to fanatyzm niemieckich spado­
chroniarzy, broniących tej pozycji
* determinacja, na która może 
śe zdobyć tylko Żołnierz o rozpa­
lonej do białości zadzy walki o 
swoja idee. Zapal tego żołnierza 
podniecał jeszcze fakt załamania 
wszystkich dotychczasowych na­
tarć alianckich na Klasztor Monte 
Cassino, który został uznany za 

twierdze nie do zdobycia.
Kilka zdań chcialbym poświecić 

na to, zęby powiedzieć kto zacz 
byli ci ludzie, którzy porwali sie 
na zdobywanie twierdzy nie do 
zdobycia.

Byli to żołnierze - tułacze. 
Polacy walczący o wolność Polski, 
swojej Ojczyzny. Przybyli z Ziemi 
Swietej. Zostali zaokrętowani w 
portach Egiptu; przepłynęli Morze 
Śródziemne w konwojach i łado­
wali w Taranto. Ale przed tym 
zanim jeszcze do Ziemi Swietej 
dobrnęli byli, długa juz mieli za 
sobą wędrówkę. Wiekszosc z 
nich, z gen. W. Andersem na 
czele, przemierzyła bezkresne 
przestrzenie Rosji. (Gehenna 
tamtej tułaczki, wiezien i obozow- 
osobna stanowi historie.) To byłą 
główna fala.

Do niej nurtem legendy karpa­
ckiej dołączyli weterani libijscy, 
dawni żołnierze S.D.S.K., okrytej 
sława Tobruku i Gazali - za do­
wództwa gen. S. Kopańskiego. 
We Włoszech dowodził nimi gen. 
Duch sam legende 1. Dywizji 
Grenadierów z poi francuskich - 
reprezentujący.

Wplotła sie jeszcze legenda 
Narwiku, w gen. Szyszko - Bo­
huszu uosobiona.

Tak tedy skupiły sie w 2. 

Polskim Korpusie liczne 
powrzesniowe legendy-zanim 
powstała własna legenda 2. 
polskiego Korpusu - legenda 
Monte Cassino. Legenda czynu, 
uwieńczonego otwarciem dtogi 
do Rzymu.

Zapewne zechcecie jeszcze 
wiedzieć, co mysleli ci ludzie, gdy 
drogę do Rzymu przyszło im 
otwierać? Myśli ich byly- 
zaprawde - wielka prostota 
nacechowane. Oto wyobrażali 
sobie, ze zdobędą Monte 
Cassino; wejdą do Rzymu. 
Pokłonią sie Papieżowi, a potem 
uderza dalej na Polnoc, bo 
tamtędy prowadzi droga do 
Polski—.....

I każdy krok, w tamtym 
kierunku zrobiony-zbliza ich do 
Niej.

Ale jeszcze wówczas nie 
wiedzieli, ze Żołnierz tułacz, 
co drogę przez Ziemie Święta i 
Rzym do najpiękniejszej polskiej 
ziemi obrał - jeszcze w druga 
rocznice bitwy o Monte Cassino- 
Polski nie zobaczy.

Ale tez nie byliby zwycięz­
cami z pod Monte Cassino, 
gdyby to miało im odebrać 
wiarę w zwycięstwo ich 
Swietej Sprawy Polskiejl

Nowa fala zbrodni i terroru w Polsce
W miarę wzrastania opozycji w 

Polsce, zachwiany reżim komu­
nistyczny chwvta sie coraz 
hardziej bezwzględnych srodkow 
dla sterroryzowania mas i pod­
porządkowania sobie nietylko 
Bronnikow i sympatyków Pols­
kiego Stronnictwa Ludowego, ale 
1 warstw robotniczych, które 
odwracaja sie od skomunizowa- 
nego i fałszywego PPS - u.

Wzmożony terror polityczny 
* kraju jest jedna z metod 
obecnego rządu “jedności naro­
dowej" a zmierza do złamania 
Wszelkiej opozycji w związku z 
mającymi odbyć sie na jesieni 
Wyborami.

Napływające z kraju ostatnio 
wiadomości wskazują, ze kadry 
a§entow “generała" Radkiewicza 
•ie próżnują. Nad wyniszczonym 
1 oglodzonym krajem zawisło 
Sfrozne widmo nowych aresztowań, 
fbtodni politycznych i wszelkiego 
bezprawjai dokonywanego na 
’Poleczenstwie polskim pod 
ochrona i opieka Rosji sowieckiej 
1 Jej armii, majacej swe garnizony 
•Uemal we wszystkich większych 

miastach Polski.
Stan czerwonej armii stacjo­

nowanej na terenie Polski, rzeko­
mo dla ochrony linii komunika­
cyjnych, obliczany jest na 200.000 
żołnierza. Cyfra ta nie obejmuje 
oczywiście niezliczonej ilości 
agentów sowieckiego N.K.W.D. 
którzy dobrze zamaskowawani 
odgrywają role “szarych eminen- 
cyj” w podbitym i okupowanym 
kraju. Aczkolwiek niema juz 
d/is wątpliwości co do wyników 
przyszłych wyborow, to jednak 
coraz poważniejsze po a staja 
obawy, c*y komuniści nawet w 
wypadku kieski, zechca dobrowo­
lnie zdać władze w rece innego 
rządu, majac zapewniona pomoc 
i pełne poparcie Moskwy.

Stosując wypróbowane na lud­
ności krajów Z wiazku sowieckiego 
metody, uczniowie moskiewskiej 
szkoły-p p. Bierut, Osóbka i inni, 
staraja sie przejść swych mistrzów 
w krwawym dziele niszczenia 
wszystkiego co naprawdę polskie, 
co wolne i zbliżone do demokracji 
w pojęciu zachodnim. Cenzura 
wojs.owa i cywilna stara sie spa­

raliżować wewnętrzne Zycie oby­
watela polskiego, propaganda poi 
społeczeństwo fałszem i obłuda, a 
prasa “demokratyczna" zieje ze 
swych szpalt jadem nienawiści do 
Zachodu i wszystkiego 
co śmie sie przeciwstawić 
moskiewskim planom wchłonięcia 
Polski w organizm sowieckich 
republik radzieckich. Tak wyglada 
tragiczna rzeczvwistosc polska, 
która niestety zbyt pozno odszy­
frował świat zachodni bezradnie 
patrząc dziś na dzieło Zniszczenia 
dokonywane przez azjatyckich 
barbarzyńców na narodach 
Wschodniej Europy, Imperializm 
sowiecki najdotkliwiej jednak 
odczula Polska.

Przejście do jawnej opozycji 
Mikołajczyka spowodowało 
ostatnio wzmożona akcie terrorys­
tyczna przeciwko ludowcom. Z 
prasy warszawskiej dowiadujemy 
sie m. in. o nowej zbrodni, której 
ofiara padl jeden z działaczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
gospodarz ze wsi Wola Galezo- 
wska, Ignacy Gazala. Oczywiście 
pisma rządowe zniekształcając jak 
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zwykle fakty, staraja sie zrzucie 
dokonanie zbrodni na bandy 
N. S. Z. niedobitki A. K. lub tak 
zwana ogolnikowo reakcje.’’ 
Natomiast ciekawe jest co pisze 
o zabójstwie we wsi Wola 
Galezowska organ P. S. L. wycho­
dzącą w Warszawie "Gazeta 
ludowa Pismo to podaje, ze w 
sobotę 15 k» ietnia o godz. 6 - tej 
rano do Woli Galezowskiej w 
powiecie lubelskim wtargnęła na 
furmankach banda zlozona z 
kilkudzieciu osobników w mundu­
rach wojskowych. Przybyli zas­
trzelili na miejscu dwóch gospo­
darzy, sterroryzowali wies i 
uprowadzili wraz ze sobą 3 osoby: 
Kierownika szkoła Edwarda 
Michalća członka komunistycznej 
P. P. R., 19 - letniego milicjanta 
Jozefa Rubaja i gospodarza Igna­
cego Gazale działacza P. S. L. 
Gazala i Rubaj zastali zamordo­
wani, komunistę Michalca pusz­
czono oczywiście swobodnie.

Zaledwie w kilka dni później 
dokonano zamachu na pierwszego 
wiceprezesa Zarzadu powiato­
wego P. S. L. w miejscowości 
Mrzyglod w powiecie Zawierciań­
skim, Władysława Hruta. Zama­
chu dokonano około 23 - ciej w 
nocy; do sypialni Hruta napast­
nicy oddali około 40 strzałów z 
karabinu maszynowego typu 
rosyjskiego raniac ciężko Hruta 
i jego coreczke Stefanie. Jak 
ustalono sprawcy przyjechali z 
Katowic przez Zawiercie i Nie- 
rade Widziało ich wiele osob 
i zdołano uzyskać rysopisy zbrod­
niarzy. W związku z zamachem 
Wojewódzki Sekretariat w Kato­
wicach ogłosił w prasie rysopisy 
bandytów i wyznaczy 1 10.000 
złotych nagrody za ich ujecie.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, ze dwie ostatnie zbrodnie 
dokonane na działaczach Polskiego 
Stronnictwa Ludowego sa natury 
politycznej i wiadomo gdzie i w 
jakim obozie szukać sprawców.

Według oficjalnych danych 
naczelnik polskiej N. K. W. D. 
—“ general ” Radkiewicz dyspo­
nuje obecnie daleko większymi 
silami zbrojnymi niz osławiony 
“marszałek” Żymierski. Minis­
terstwo bezpieczeństwa działa 
ostatnio za pomocą następujących 
organow.

1/ milicji obywatelskiej. Jest to 
organizacja, przypominająca da^na 
policje przedwojenna - o podob­
nym zakresie działania. Stan li­
czebny milicji wynosi ok. 50.000 

podczas, gdy stan policji państwo­
wej przed wojna nie przekraczał 
35 000 udzi;

2/ urzędów bezpieczeństwa pub­
licznego t. zw. osławionej "Bezpie­
ki". Cale państwo pokryte jest 
liczna siecią tych urzędów, które 
sie dzieła na wojewódzkie, po­
wiatowe i t.d. Urzędy te zatrud­
niają bardzo duża liczbę agentów, 
informatorów, konfidentów i t.p. 
Liczba tego personelu wynosi ok. 
25.000;

3/ korpusu bezpieczeństwa 
wewnętrznego, czyli oddziałów 
zbrojnych, przypominających od­
działy sowieckiej NKWD. Korpus 
składa sie z pułków zmotoryzo­
wanych, pułków i batalionów 
"specjalnych", organizacji lacznos- , 
ci, wywiadu i kontr-wywiadu. 
Stan liczebny korpusu wynosi 
obecnie ok. lUO.OOO, ma zas byc 
podwyższony do 200.000 do końca 
roku przez włączenie ‘ pewnych 
elementów” z demobilizowanej 
armii Żymierskiego.

Ostatnim pomysłem “generała” 
Radkiewicza jest tworzenie t. zw. 
rezerwy milicji, która pomyślana 
jest jako olbrzymia, na ogolna 
państwowa miarę zakrojona, bo­
jówka komunistyczna. Członkami 
tej rezerwy sa "wypróbowani” 
członkowie PPR i fałszywej PPS, 
którzy przechodzą specjalne prze­
szkolenie wojskowe i otrzymują 
bron. Dowodztwo nad rezerwa 
sprawują oficerowie korpusu bez­
pieczeństwa wewnętrznego. Bo­
jówka ta jest szkolona na wypa­
dek "wzrostu prądów reakcyjnych 
i zamachów reakcji na czystosc 
przyszłych wyborow”. Utworzenie 
tej bojowki zmierza do wywołania

walki miedzy miastem a wsią, i 
do złamania tradycyjnej linii 
lewicy polskiej, opartej na .współ­
pracy robotników i chlopow.

Posiadając tak wielka władze 
“general” Radkiewicz urasta coraz 
bardziej do roli dyktatora, który 
może dowolnie kontrolować wszyst­
kie resorty życia państwowego. 
Do ostatnich aktów represji ma-_ 
sowej należy zaaresztowanie 800 
czlonkow zjazdu związku samopo­
mocy chłopskiej, którzy należeli 
do PSL. Rewizja w gmachu 
Zarzadu PSL. w Warszawie była 
aktem represji w stosunku do 
stronnictwa, które nie chce nale­
żeć do bloku wyborczego- Naogol 
daje sie zauwazyc postępującą 
redukcja liczby czlonkow i sym­
patyków PSL w urzędach i insty­
tucjach państwowych. Ministers­
two Administracji Publicznej spra­
wuje obecnie swoje czynności 
jedynie w połowie kraju-nad zie­
miami zachodnimi rozciąga sie 
opieka p. Gomolki jako t.zw. mi­
nistra "ziem odzyskanych-”

W związku z pogłoskami o 
ustąpieniu PSL z tak zwanego 
rządu jedności narodowej, kores­
pondent “Times’a” w Warsza­
wie zwrócił sie do Mikołajczy­
ka z prośba o wyjaśnienie. Mi­
kołajczyk oświadczył, ze nie 
Namierza ustąpić z rządu, do / 
ktorego przystąpił, "celem do­
pilnowania aby w Polsce od­
były sie wolne wybory’’- 
"Wrogowie moi naZywaja mnie 
"agentem reakcji” rzeczywiście 
oświadczył Mikołajczyk, jestem 
agentem, ale agentem narodu 
polskiego.” 

ŻYCZENIA DLA UCHODŹSTWA
Z okazji święta Narodowego 

w dniu 3 maja, Główny Ko­
misarz dla Spraw Uchodźców 
na Afrykę Wschodnia, p. 
Charles Bruton o.BE. przesiał 
na rece Glownego Doradcy pol­
skiego, p. Kazimierza Chodzi- 
kiewicza, pismo treści następują­
cej:

"W dniu Polskiego Święta 
Narodowego przesyłam Panu i 
wszystkimjj Polakom przebywają­

cym na terenie Brytyjskiej 
Afryki Wschodniej moje naj­
szczersze Życzenia, aby najbliz* 
szy czas przyniósł tak ciężko 
dotkniętej Polsce i całemu na; 
rodowi polskiemu upragniony 1 
oczekiwany spokoj. Mam nadzie­
je, ze po powrocie do swego kra­
ju Polacy bez przykrości wspo­
minać beda okres spędzony * 
Afryce i nie zapomna oj swych 
tutaj przyjaciołach.”
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Jak zginał Gen. Sikorski
Autor reportażu, Renaît Capes, 

pełnił w chwili tragicznego startu 
samolotu s.p Gen Sikorskiego 
sluzbe oficera Kontroli Ruchu na 
lotnisku w Gibraltarze i byl jedy­
nym świadkiem katastrofy. Jest 
on znanym poeta i pisarzem 
angielskim. Z jego książek na 
wyróżnienie zasługuje “Poseidon’’ 
- biografia Nelsona. W lotni­
ctwie Renaît Capes dosluZyl sie 
stopnia squadron leadera. Bral 
udział w Battle of Britain.

Od zmierzchu, który zapada w 
porze letniej w Gibraltarze 
w krotce po godzinie 7-mej wie­
czorem, az dogodź. 10.30 lotnisko 
jest tak czynne, ze oficerowie 
Pełniący sluzbe w Wieży Kontrol­
nej, nie maja kiedy odetchnąć i 
brak im czasu na rozmyślania. 
Co dwie minuty ładuje lub star­
tuje jakiś samolot, a instalacje 
radiowe to cichną, to budzą sie 
do życia, nadajac nieskończona 
ilosc postarzających sie instrukcyj 
1 Zadań. Stopniowo jednak na­
silenie ruchu zamiera, a oficer na 
służbie wtedy dopiero może o 
trzeć spocone czoło, zapalić papie­
rosa i wdać sie w rozmowę ze 
swym służbowym na tematy żyw­
nościowe, upału letniego i nudy 
służby na “Skale’’, co stanowi 
Jego jedyna niewyczerpana rozryw­
ce. Strudzony, kieruje sie teraz 
«u "Tablicy Rozdzielczej Ruchu", 
aby zobaczyć, co przyniosą mu 
najbliższe . godziny. Ładować 
tnaja dwa Hudsony z Marakesz, 
Dakota ładować bedzie w drodze 
uo Ras El Ma -Prawdopodobnie 
Jakaś poczta z Anglii....Z Algieru 
Powinien przyjść samolot francu- 

a cztery Cataliny wystai tuja 
do konwoju. A teraz, który to 
ma wystartować skolei? Aha, to 
Liberator V.I.P.” (Very Impor­

tant , Person z “bardzo ważna 
osobistością’’.) Ktokolwiek leci 
takim samolotem jest osobistością 
wazna. Nazwiska takiej osobisto- 
&C1 nigdy sie nie wymienia, 
ozczegolow tego rodzaju nie 
Podaje sie do wiadomości per- 
S?n^u Kontroli Lotow, gdyż 
chodzi o utrzymanie największej 
tajemnicy.
, Lotnisko zalega na chwile gle- 

o«a cisza. Bieżnia startowa 
t^Posciera sie poprzez stary tor 

roLSC1®°wy * kończy w dali sze- 
ka grobla ponad wodami Zatoki

Alcacirez. Wszystko tutaj zalane 
jest światłem 20 reflektorów, nieu­
stannie strzegących terenu przed 
sabotazystami. Zaledwie kilka 
minut trwajaca cisze nocna roz­
dziera nagle warkot zapuszczanych 
kolejno czterech potężnych silni­
ków. W tej chwili służbowy pod­
ciąga sie nagle na bacznosc i 
melduje: “Sir, startuje’’ Liberator 
V.I.P.”

Istotnie, na drugim końcu 
asfaltowanej bieżni widać wielka 
maszynę, miotajaca z pod ogona 
obłoki pyłu---Widać, jak suną ku 
niej trzy czarne samochody. 
Pierwszy podchodzi 
pod sam kadłub maszyny. Wysia­
dająca zen grupa osob, zatrzymuje 
sie na krotka rozmowę, a potym 
niektórzy z posrod przybyłych 
wchodzą do samolotu. Teraz 
nadjezdzaja kolejno następne 
samochody. Z nich także wysia­
dają podrozni. Wszystkich po­
chłania w ielki samolot. Znowu 
pauza. Teraz warkot silników 
wzrasta w miarę, jak maszyna 
toczy sie po bieżni. Samolot 
wzywa Stacje Kontroli-..’’ Czy 
mogę kołować na start?" Meldu­
nek zgłoszony akcentem wyraźnie 
nie angielskim, ale Kontrola juz 
przywykła do tego i nie zwraca 
na to większej uwagi. Po udziele­
niu zezwolenia, maszyna zatacza 
głęboki obrot i toczy sie zwolna 
ku zachodniemu krańcowi bieżni-... 
najdalej od stanowiska oficera 

kontroli ruchu, ktorego strażnica 
znajduje sie w bliskości linii 
oderwania sie podwozia od ziemi. 
Teraz maszyna zawraca i podcho­
dzi do linii startu, zwrócona 
silnikami ku wschodowi-.-Wszys­
tko zda je sie byc gotowe. 
Odbiornik radiowy w Wieży 
Kontrolnej zaczyna znowu pra­
cować: “Czy mogę startować?" 
W terenie wszystko jest czysto. 
Nie ma nawet żadnych gościn­
nych samolotow w pobliżu 
’ Skały". Wszystko idzie według 
rutyny. Oficer daje znak przy­
zwalający skinieniem głowy. 
Dyżurny podchodzi do mikrofonu 
i ogłasza: “Wszystko jest “Okey" 
do startu”.

Jakby po naciśnięciu guzika 
silnik samolotu ryczą na pełnym 
gazie, a Liberator - z początku 
powoli, bardzo powoli - toczy sie 
naprzód -Rozwija prędko szyb­
kość i jak strzała mknie po pasie 
bieżni.

W wieży kontrolnej oficer 
służbowy przechodzi ku oknu i 
wychyla sie w kierunku samolotu. 
Jest on zwykle zbyt zajęty, aby 
mogl pozwolić sobie na zbytkowne 
przyjemność obserwowania star­
tów, ale w tej chwili nic sie nie 
dzieje, a jak wszyscy byli piloci 
nie może oprzeć sie nawykowi 
popatrzenia na start

Wszystko jest zupełnie prawi­
dłowo -- Z huczącymi silnikami 
Liberator zbliza sie a po prze­
biegnięciu około 1150 yarejow 
nie ma w tym niczego niezwykłe­
go- kola jego podwozia odrywa­
ją sie od asfaltu. Równym lotem 
pnie sie na wysokosc 30 stop i na 
tym poziomie zwiększa szybkosc - 
znowu wedle zwykłej praktyki. Na 
długości około 50 yardów, maszyna 
idzie na tym samym poziomie. W 
tym momencie oficer kontrolny 
chce odejść od okna, gdy nagle 
spostrzega, ze maszya zamiast 
dalej sie wznosie, idzie po długim, 
stopniowym spadku. Wydaje sie 
rzeczą niemożliwa, aby w maszynie 
cokolwiek szwankowało; motory 
jej pracuja pełnym gazem bez 
podejrzanego charkotu -A jednak, 
niewątpliwie, samolot opada. 
Teraz reke oficera wyciaga sie 
automatycznie ku manetce dzwo­
nu alarmowego, choc ciągnie nie 
może on uwierzyć aby tam “cos 
sie stalo".

- !..
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...W tej chwili aparat idzie 
nad powierzchnia morza w kie­
runku wschodnim oddalony 
może o 50 yardów od wybrze­
ża i tylko stope lub dwie nad 
tafla wody. Teraz oficer nie 
ma wątpliwości, ze wypadek 
iest niechybny Palce jego cisną 
kontakt alarmowy. Ryk alarmo­
wej syreny przeciw - pożarowej, 
stłumił nagle straszny, jak pio­
run, trzask : to maszyna ude­
rzyła teraz gwałtownie w powierz­
chnie wody Prawie natych­
miast po sygnale alarmowym, 
ruszyły w kierunku morza po 
bieżni, ambulanse i woz strażac­
ki Obecnosc ich jednak niewiele 
pomoże. Tymczasem w wieży 
kontrolnej poruszono wszystkie 
sprężyny : zawiadomiono pomoc 
sanitarna, morska sekcje ratow­
nicza, dowodce lotniska i oficera 
dyżurnego.

Po wypełnieniu tego oficer 
służbowy zrobił, co do niego 
należało. Nie może on opuś­
cie budynku kontroli lotow, 
gdyż ktoś musi kierować akcja 
z punktu centralnego. Oficer 
kieruje sie znowu do okna. 
Morze zalega nieprzenikniona 
ciemnosc. Żadne światło, naj­
mniejsza fala nie idzie ku brze 
gowi, aby wskazać w przybliże­
niu miejsce katastrofy. Od 
przeciwległego końca bieżni 
spostrzega oficer sznur samo­
chodów, sunących w jego kierunku.

Z miejsca gdzie stały, nie­
wiele mo»na było widzieć z 
przebiegu “kraksy’’, można było 
jednak zrozumieć, ze cos sie 
stalo. W ciągu kilku sekund, 
samochody znalazły sie przed 
wejściem Kontroli Ruchu, do

Z
W pierwsza rocznice zdobycia 

Bolonii odbyła sie uroczystość 
wręczenia przez miasto sztandaru 
batalionowi bolonskiemu Dywizji 
Karpackiej, który przed rokiem 
pierwszy wkroczył do tego 
miasta. Uroczystość odbyła sie 
na Piazza Maggiore a na 
okalających budynkach powie­
wały flagi amerykańskie,
brytysjkie, włoskie i polskie.

Na uroczystości przybył
zastępca dowodcy Korpusu 
general Szyszko. - Bohusz, wyżsi 
oficerowie alianccy, oraz dele­
gacje, Uniwersytetu bolonskiego 
i przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa Gospodarzami byli 
burmistrz miasta Dozza i dowodca 
okręgu wojskowego general

której po chwili wkroczyli 
gubernator w towarzystwie
wyższych oficerów RAF' u. 
Kontroler wyjaśnił w Æilku słowach, 
co widział i wtedy poraź pier­
wszy dowiedział sie, ze “bardzo 
ważna osobistością’’ która była 
w samolocie, byl Gen. Sikorski. 
W kilka minut po przybyciu 
gubernatora zjawił sie jego 
polski adjutant, który w milcze­
niu zatrzymał sie za innymi 
oficerami. Gdy mu oznajmiono 
okropna wiese, oficer polski 
miał Izy w oczach.

Teraz na mor. u lodzie zaczęły 
krazyc dokoła miejsca, w którym 
zniknął samolot. Stopniowo do 
wieży kontrolnej zaczęły napły­
wać wieści-.-Wyciągnięto z morza 
pilota żywego ale silnie poranio­
nego. Nadzieje na powodzenie 
akcji ratunkowej zaczęły wzrastać, 
wkrótce jednak przyszła tragiczna 
wiadomość, ze wielkiego Gene­
rała znaleziono pływającego po 
powierzchni-martwego. Na lot­
nisku zapanowała znowu cisza, a 
praca w Wieży Kontrolnej poto­
czyła sie znowu trybem normal­
nym. W kilka minut potym 
przyszła wiadomość, ze start nas­
tępnej maszyny jest odwołany. 
Okazało sie, ze następca “bardzo 
ważna osobistością miał byc 
ambasador Majski.

Cala noc trwały poszukiwania, 
ale dopiero z nastaniem dnia 
opuszczono nurków, którzy wydo­
byli z maszyny res?te ofiar 
katastrofy. Było ich razem 
17 łącznie z córka Sikorskiego 
która, ze smutkiem trzeba dodać, 
nie była nawet ranna w “kraksie”, 
gdyż jak stwierdzono, ktoś z 
obecnych w tragicznym samolocie

usiłował wyciagiac ja z kadłuba, 
gdzie nieszczęśliwa zaplatała sie 
jedna noga w instalacje i w ten 
sposob utonęła wraz z samolotem.

W kilka dni po wypadku, oficer 
Kontroli Lotow udał sie w wolnym 
czasie do szpitala, aby odwieizic 
czeskiego pilota tragicznego Li- 
beratora. Pobudka tej wizyty było 
i współczucie dla kolegi lotnika i 
naturalna ciekawość Obaj mó­
wili ze sobą, jak lotnicy, az w 
końcu nasunęło sie, jedno nieu­
błagane. fatalne pytanie : “Co 
pan myśli o przyczynie wypadku?” 
Czech skina! głowa “Tak powie­
dział mysie, ze znam dobrze 
przyczynę. Liberator ma dźwignie 
do blokowania sterów w czasie 
“parkowania” lub rozbiegu. Moi 
drugi pilot byl zupełnie nieobez- 
nany z tym typem maszyny i, jak 
sie to zwykle zdarza, wyobrażał 
sobie, ze wciąganie podwozia 
należy do jego obowi >zkow, gdy 
tymczasem byl to moi obowiązek. 
Zrobiłem to automatycznie przy 
startowaniu i tak samo on siegnal 
automatycznie do dźwigni i - 
zamiast wylaczyc - wlaczyl sprzę­
gło. Podniosłem aparat normal­
nie na poziom, jak zwykle 30 
stop i wtedy wszystko zostało 
zablokowane. Gdybym byl na 
poziomie - powiedzmy 500 stop 
wszystko byłoby w “porządku, gdyż 
wtedy miałbym dose czasu, aby 
opanować sytuacje w kabinie-.- 
Niestety jednak, w tych warun­
kach, miałem zaledwie Sekunde 
czasu, aby zawołać:” “Przygoto­
wać sie do kraksy”, - gdy uderzy­
liśmy o powierzchnie morza.”

ŻYCIA WOJSKA
Ceriza. Burmistrz wygłosił bardzo 
serdeczne przemówienie, poczem 
przy dziwiekach hymnu narodo­
wego polskiego wręczył dowodca 
batalionu bolonskiego sztandar 
ufundowany przez społeczeństwo 
miasta z wyhaftowanym wize­
runkiem Matki Boskiej i herbem 
miasta Bolonii.

Odpowiadając w imieniu
generała Andersa, generał
Szyszko-Buhusz podkreślił trady­
cyjna przyjazn polsko-włoska, 
poczym wręczył burmistrzowi 
w imieniu II Korpusu plakietę 
srebrna, przedstawiająca Syrene- 
herb Warszawy i znak Korpusu.

Defilada zakończyła te 
uroczystość. 

W kwietniu b. r. ukazał sie 
we Włoszech pierwszy numer 
miesięcznika “Wiadomości 
Wojskowe II Korpusu”, wyda .va 
nego przez Towarzystwo Wiedzy 
Wojskowej II Korpusu.

Numer opatrzony jest przed­
mowa Dowodcy II Korpusu, 
generała Andersa, który 
podkreśla konieczność pogłębienia 
wiedzy wojskowej w dobie 
rozwoju techniki.

Wsrod wydawnictw II Korpusu 
ukazały sie ostatnio dwie nowe 
książki: Melchiora Wańkowicza 
dwutomowa obficie ilustrowana 
praca p. t. “Monte Cassino” 
oraz zbiór artykułów Ryszarda 
Piestrzynskiegoo, drukowanych w 
“Orle Białym.”
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pracy” przedstawicieli sowieckich 
w Egipcie widzieliśmy w zaburze­
niach, licznych i krawych demons­
tracjach anty brytyjskich i powi­
kłaniu stosunków pomiędzy 
Egiptem a Wielka Brytania, któ­
rych następstwem jest zmiana 
traktatu przyjaźni i pomocy wza­
jemnej egipsko - brytyjskiej W 
mysi tego traktatu wojska brytyj­
skie miały pozostać do roku 1956 
g Obecnie, na skutek zadm 
Egiptu, Wielka Brytania musiala 
zgodzie sie na ewakuacje swych 
wojsk, która potrwa jednak około 
lat 5 - ciu. W kolach poli ­
tycznych anglosaskich poważne 
obawy budzi rozwoj wypadków 
w sprawie Palestyny. Stanowisko 
świata arabskiego może przynieść 
nowe, groźne powikłania, 
gdyż odwołanie sie Ligi 
arabskiej z prośba o interwencje 
do Stalina musi spowodować 
demarche Rosji Sowieckiej. To 
wystąpienie Ligi arabskiej jest 
scisla konsekwencja poczynań 
sowieckich na terenie Bliskiego 
Wschodu. Rosja występując od 
szeregu miesięcy w roli ‘"obrońcy” 
świata arabskiego, za wszelka 
cene starała sie doprowadzić do 
momentu, w którym zajęłaby role 
mediatora pomiędzy Wielka 
Brytania a Arabami. To stano­
wisko pozwoli Rosji zwiększyć 
swe wpływy na Bliskim Wscho­
dzie, przy równoczesnym osła­
bieniu pozycji Wielkiej Brytanii, 
jak to ma obecnie miejsce w 
Egipcie.

Sprawa perska praktycznie 
biorac jast nadal nierozstrzygnięta 
i pozostaje pod znakiem zapyta­
nia. W ubiegły poniedziałek na 
Radzie Bezpieczeństwa, gdzie Rosja 
i Persja miały zloayc sprawozda­
nia i poinformować Rede nie 
tylko o fakcie wycofania wojsk 
sowieckich z Iranu, lecz i o pro­
wadzonych pertraktacjach po- 
'miedzy obu rzadami, nie zjawił 
sie zgodnie ze swa zapowiedzią 
delegat Rosji p. Gromyko. Delegat 
Persji powiadomił Rade, iz 
domym mu jest jedynie, ze wojska 
-rosyjskie wycofały sie z czterech 
prowincji, natomiast co do Aserbe- 
jdzanu rząd centralny nie posiada 

Wyniki referendum ludowego 
we Francji, w sprawie uchwalenia 
projektu nowej Kontstytucji, 
przyniosły niespodziewana pora­
żkę lewicy franuskiej.

Przeciwko projektowi nowej 
konstytucji, zatwierdzonemu 
przez tymczasowe zgromadzenie 
konstytuanty padlo 52, 4 procent 
oddanych glosow, podczas gdy 
za konstytucja glosowało 47, 6 
procent ludności. Projekt nowej 
konstytucji miał wprowadzić 
jednoizbowy parlament we Francji, 
daleko idące upaństwowienie 
przemysłu i handlu, oraz laicy

zagraniczni 
ostatni punkt 
losie nowej 

odma-

zacje szkolnictwa.
Obserwatorzy 

twierdza, ze ten 
zadecydował o 
konstytucji Mianowicie, 
wiał on pomocy państwowej 
szkołom, w których prowadzona 
by była obowiązkową nauka 
religji. Przeciwko temu projek­
towi wypowiedziała sie
większość kobiet francuskich, 
których glos okazał sie 
decydującym.

Aczkolwiek wyniki referendum 
ludowego nie mogą byc 
prognostykiem dla przyszłych 
wyborow. które odbędą sie we 
Francji w dniu 2 czerwca b r.- 
to jednak wstauja na spadek 
wypływów komuny i osłabienie 
sympatyj prosowieckich. Ta 
zmiana nastrojów we Francji 
ma doniosłe znaczenie dla 
kształtowania sie sil w Europie. 
Przejście Francji do obozu 
komunistycznego i podporząd­
kowanie sie jej Rosji Sowieckiej 
dla mocarstw aglosaskich byłoby 
pozbawieniem « pływów _ w 
Europie.

Jak to niejednoroktnie pod­
kreślaliśmy, Rosja Sowiecka 
streiwszy swe wpływy i sympatie 
w Wielkiej Brytanii i. Stanach 
Zjednoczonych rzuciła kolosalne 
sumy na propagande prosowiecka 
we Francji i Ameryce Łacińskiej. 
Tragiczna sytuacja krajów Europy 
Wschodniej musi wywrzeć swe 
skutki i we Francji. Mentalność 
rentiera francuskiego nie może 
przyjąć narzucanych przez
Moskwę doktryn, które nie
przyjęły sie w okupowanych i 

terrorem rządzonych krajach 
Europy Wschodniej. Klasycznym 
przykładem dla przeciętnego 
Francuza musi stać sie rzeczy­
wistość polska, gd/ie i fatalne 
położenie geograficzne t. j. 
sąsiedztwo bezpośrednie z Rosja 
i fakt okupacji wojskowej nie 
zdołały zmusić narodu polskiego 
do przyjęcia narzuconego mu 
reżimu komunistycznego.

Dla nikogo juz dziś nie jest 
tajemnica, ze fale strajków w 
przemyśle Stanów Zjednoczonych 
i Wilkiej Brytanii sa dziełem 
Rosji Sowieckiej a maja na celu 
osłabienie potencjału mocarstw 
zachodnich.

W kolach politycznych duze 
wrażenie wywołało publiczne 
oświadczenie Wicemarszałka 
Senatu Peruwiańskiego, senor 
Manuel Seoane, który stwierdził, 
ze Rosja Sowiecka przeprowadza 
w krajach Ameryki Łacińskiej 
wielki plan, zmierzający do zwol­
nienia tempa wydobycia węgla wz­
ględnie produkcji surowców, które 
byłyby konieczne dla Stanów 
Zjednoczonych, gdyby miała 
wybuchnąć nowa wojna. Senor 
Seoane wymienił, ze chodzi tu o 
naftę, miedz i inne minerały, a 
poza tym także o zywnosc i cukier. 
Sowiety wysylaja do poszczegól­
nych krajów południowej Ameryki 
liczne delegacje. Stan liczebny 
delegacji tych jest zupełnie 
nieproporcjonalnie wysoki, jeżeli 
chodzi o istotne potrzeby rosyj­
skiej służby dyplomatycznej.

Z oświadczeń p, Seoane zdaje 
sie wynikać, ze Sowiety interesują 
sie tak samo możliwościami 
dywersyjnymi w Ameryce Połud­
niowej, skierowanymi przeciwko 
Stanom Zjednoczonym, jak to 
czyniły, w okresie pomiędzy 
dwiema wojnami Niemcy, uży­
wając do prowadzenia całej tej 
akcji osławionego generała 
Faupela.

Przypomnieć tu musimy, ze w 
krajach Bliskiego Wschodu tak 
zwane “ misje dyplomatyczne” 
sowieckie rozporządzają niepraw­
dopodobnie liczebnym personelem. 
Wymienimy tu Kair, gdzie misja 
sowiecka wzzy ponad 360 urzęd­
ników. Skutki “ dyplomatycznej 



8 “GLOS POLSKI” 12 Maja 1946 r.
żadnych informacji.

Z doniesień korespondentów i 
prasy dowiadujemy sie, ze sytua­
cja w Aserbejdzanie nie uległa 
zmianie, gdyż na^et w wypadku 
wycofania sie Czerwonej Armii 
patrioci po otrzymaniu dosko­
nałego ekwipunku nadal beda 
przeciwstawiali sie centralnemu 
rządowi, a sytuacja zaostrzająca 
sie z godziny na godzinę moZe 
doprowadzić do wojny domo­
wej. W tych warunkach los 
Aserbejdzanu staje sie przesa­
dzonym i bogata ta prowincja 
w każdej chwili może stać sie 
zgodnie z planami Moskwy 
jedna z republik Z-S S R

W zakończeniu kroniki mu- 
simy powrocie do konferencji 

paryskiej ministrów spraw za­
granicznych, która zgodnie z 
przewidywaniami zakończy sie 
podobnie jak konferencja lon­
dyńska.

Nieustępliwe pod każdym 
względem stanowisko Rosji So­
wieckiej nie było dla nikogo 
niespodzianka a jedynie potwier­
dzeniem faktu, ze Rosja So­
wiecka nie zamierza współpraco­
wać z narodami miłującymi pokoj 
na polu międzynarodowym. 
Rosja Sowiecka realizując swe 
imperialistyczne dazenia zmierza 
konsekwentnie do polityki izola- 
cjonizmu. Prowadzać z jednej stro­
ny podziemna dywersyjna robote 
w krajach anglosaskich nawołuje 
wielkim głosem narody do “po­

koju świata” i jego odbudowy. 
Charakterystycznym było prze­
mówienie marszałka Stalina z 
okazji święta 1-go maja, które 
trudno nazwać pokojowym i 
przepojonym miłością do innych 
narodow. Oddajac hold Czer­
wonej Armii, Stalin wzywał ja 
do doskonalenia sie i gotowości 
dla spełnienia czekających ja 
zadań- To niezwykle charakte­
rystyczne przemówienie Stalina 
odsłania światu prawdziwe oblicze 
Rosji Sowieckiej i pozwala sadzie, 
ze świat jest coraz blizszy 
momentu w którym porzuciwszy 
hasła pokoju, demokracji i od­
budowy - stanie do nowego wy­
ścigu zbrojeń wobec widma 
trzeciej wojny, (ski.)

Kazanie J. Em. Kardynała Arcybiskupa Westminsteru
z okazji polskiego Święta Norodowego,

“Obchodzimy dziś uroczystość 
polskiego święta narodowego i 
zarazem święto Patronki Polski, 
Matki Bożej, Królowej Korony 
Polskiej. Milo mi powitać w 
katedrze tylu przedstawicieli 
Angielsko - Polskiego Stowarzy­
szenia Katolickiego, ponieważ to 
daje mi sposobnosc, aby przez 
was dac wyraz podziwu i czułości, 
jakie katolicy angielscy maja do 
narodu polskiego. Kojarza nas 
wspólne ogniwa ukute podczas 
dwóch wojen. Co wiecej - laczy 
nas ta sama wiara katolicka i ten 
sam kult, jaki maja nasze kraje 
do Matki Bożej, która słusznie 
nazywamy nasza Krolowa.

Pragniemy przy tej sposobno­
ści oddać czesc bohaterstwu i 
dzielności Polskich Sil Zbrojnych, 
które walczyły wraz z nami. Polscy 
żołnierze cierpieli razem z naszymi 
żołnierzami a wielu z nich zlozylo 
najwyższa ofiarę, by zapewnie 
zwycięstwo. Czynimy to z mie­
szanymi uczuciami smutku i na­
dziei. Niepokoi nas bardzo, ze 
Polska nie otrzymała jeszcze wol­
ności, o która walczyła. Nie 
możemy zrozumieć, dlaczego 
wybory jakie mocarstwa zagwa­
rantowały w Jałcie, miałyby byc 
odwlekane. Nie możemy zrozu­

mieć, dlaczego to na Polsce spo­
czywać musi czujne oko tajnej 
policji, ani tez dlaczego to tak 
trudno, by narody Europy Za­
chodniej mogły odwiedzie Polskę, 
a wasi ludzie mogli przyjechać do 
nas. Nie możemy pojąc dlaczego 
to tylu Polaków jest w obozach 
koncentracyjnych. Gdy mówimy 
o wolności, to chetnie porowny- 
wujemy ja z dziełem, jakiego do­
konały armie sojusznicze we 
Francji, Holandii i Belgii.

Ludom tych krajów dano 
zupełna swobodę. Swobodnie 
mogą mowie, swobodnie mogą 
podrozowac z jednego kraju do 
drugiego. Nie lekaja sie zaare­
sztowania. Maja wolność wyboru 
swego własnego rządu. Wolno 
im czcic Boga według ich sumie­
nia. Wszak tylko za taka 
wolność walczyli, cierpieli i 
umierali dzielni wojacy Ciągle 
jeszcze obchodzimy świata Wiel­
kanocne i wzrok nasz mamy 
utkwiony w Chrystusa Zmartwych 
wstalego. Jak beznadziejnie musia- 
lo sie wydawać apostołom w 
pierwszy Wielki Piątek, kiedy to 
nieprzjaciele skazali ich Mistrza na 
śmierć. Zdawało sie, ze Jego 
misja zbankrutowała. Jego wro­
gowie chwilowo triumfowali. Lecz 
na trzeci dzień On powstał w 

chwale i triumfie a swa rezurekcja 
przyniósł nadzieje i otuchę nietyl- 
ko swym apostołom, ale także 
wszystkim tym, którzy wierzą w 
imię Jego. Co wiecej, dal sile 
by przezwyciezyc moce zla same 
w sobie i u innych - dal siły 
do osiągnięcia zwycięstwa nad 
grzechem i ziem wszelkiego 
rodzaju.

Polska zatriumfuje. Polska 
powstanie na nowo. Naród wasz 
otrzyma nagrodę, na jaka 
Zasłużyły boje wasze. Dostojny 
moj poprzednik, kardynał 
Hinsley, oświadczył, ze zmart­
wychwstanie Polski jest probie­
rzem honoru Wielkiej Brytanii. 
Chcialbym powiedzieć wiecej. 
Jest on probierzem szczerości 
przyrzeczeń i gwarancyj danych 
Polsce podczas wojny a nawet 
w Jałcie.

Oparte na mocy Zmartwych­
wstania Chrytusowego i na 
wstawiennictwie Jego swietej 
Matki, patronki waszej i Królo­
wej, nasze i wasze nadzieje w 
zmartwychwstanie ojczyzny 
waszej sa ugrutowane na silnych 
fundamentach, zakończył swe pod­
niosłe kazanie Arcybiskup 
Westminsteru.”
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PRZEGLĄD PRASY
W ‘ Dzienniku Polskim” z dnia 

1 maja ukazał sie artykuł 
premiera Tomasza Arciszew­
skiego p. t. ‘1 Maja 1946” 
Autor pisze m. innymi:

“W wyniku zwycięskie; wojny 
faszyzm i hitleryzm zostały 
pokonane Lud pracujący, który 
paniosl w wojnie największe 
ofiary, miał prawo oczekiwać 
ze narouzi sie nowy świat pokoju, 
oparty na sprawiedliwości 
społecznej. Wojna zakończyła 
sie, ale pokoju nie przyniósł . 
Dla połowy Europy jedna 
niewola z. kończyła druga. Na 
miejsce jednej tyranii zjawiła 
sie inna - niemniej groźna. 
Żołnierz polski walcząc boha­
tersko w kraju i na wszystkich 
frontach, nie szczędził swej krwi, 
mimo to Polska niepodległości 
dotychczas nie odzyskała

Mimo ciągłości państwa 
polskiego i jego władz prawowi­
tych, narzucony został Polsce z 
zewnątrz reżim, który zrzekając 
sie wschodniej części Polski na 
rzecz Rosji, przy pomocy 
terroru odebrał narodowi wolność.

Polska klasa robotnicza nie 
ma możności w kraju wyrażania 
swej woli. Klasa robotnicza tak 
w kraju, jak i na obczyźnie, 
pozostanie wierna swym idelom 
i bedzie nadal walczyc pod 
sztandarami PPS o zrealizowanie 
programu Polski Podziemnej 
ujetego w deklaracjach Rady 
Jedności Narodowej.

Wiemy, ze na naszej drodze 
napotkamy niejedna przeszkodę, 
ale wiemy tez ze bez niepodległej 
Polski nie bedzie trwałego 
pokoju, tak jak bez demokracji 
nie bedzie wolności na swiecie”.

"Manchester Guardian” z dnia 
22 kwietnia zamieścił depesze z 
Rzymu:
"Większość żołnierzy polskich 
II-korpusu zdecydowała sie 
najwidoczniej nie wracac do 
Kraju. Pod koniec marca nie 
wiecej ni z 2% Żołnierzy zgłosiło 
sie na powrot Liczba nie jest 
ostateczna, gdyż jest pewna ilosc 
wahających sie.
Dobrze poinformowane zrodla po­

dają, ze na terenie Włoch pozosta­
nie około 100 tysięcy Żołnierzy 
Polskich 70% żołnierzy II Korpusu 
Pochodzi z obszarów położonych 
na wschód od Linii Curzona- 
Üczucia ich moznaby ujac na­

stępująco:— “Nie mamy ojczyz 
ny- To co było nasze 
zostało oddane Rosji”. “ Gdy- 
bysmy powrócili do Polski, to 
będziemy przesiedleni na nowe, 
obce nam ziemie ’’.

Wielu z nich, pisze korespon­
dent "Manchester Guardian 
to żołnierze zawodowi którzy 
przeszli obozy i wiezienja sowiec­
kie, nie widzieli swych rodzin od 
7 lat i ich związki z rodzinami nie 
sa juz zbyt silne.

Ludzie pochodzący z ziem na 
zachód od linii Curzona sa prze­
ważni młodzi, dwudziestokilkulet­
ni. , Zostali oni przymusowo 
wcieleni do armii niemieckiej, a w 
II Korpusie służyli rok albo dwa. 
Ich wieży z rodzinami sa przewaz- 
nie bardzo silne i z nich sie 
rekrutuje większość chętnych do 
powrotu, nie Zależnie od tego co 
kryje przyszłość .”

American Journal ’’ przynosi 
dwa artykuły W H Chamberlina, 
członka Akademii Nauk Politycz­
nych i długoletniego korespon­
denta w Rosji, uchodzącego za 
autorytet w sprawach rosyjskich. 
Stwierdza on: dwie wypowiedzi, 
Byrnesa i Vanderberga, na temat 
Rosji, uświadomiły Amerykan, ze 

‘ polityka uspakajania” zbankru­
towała. Obaj politycy starali sie 
dotąd unikać najlżejszych podej­
rzeń ze strony Rosji zaspakajajac 
wszystkie jej usprawiedliwione 
zadania. Obecnie sen. Vander­
berg stwierdził, ze Rosja -jest 
najwiekszi zagadka świata. Do 
czego dazy w Mandżurii, Wło­
szech, Persji, państwach bałkańs­
kich, bałtyckich, w Polsce i w 
Kanadzie, w Try polisie i Japonii 
i—czasem myslimy — także w
naszym kraju ? Wszędzie ta sama 
zagadka, A Byrnes po wyliczeniu 
długiej listy działań sowieckich, 
jak trzymanie wojsk w obcych 
krajach, gdzie wojska te wywożą 
resztki żywności i cały wartoś­
ciowy sprzęt jak odwlekanie 
konferencji pokojowej - wypowie­
dział najpokaźniejsze ostrzeżenie, 
jakie od zakończenia wojny zostało 
wypowiedziane przez amerykańs­
kiego meza stanu “nie chcemy 
wahać sie w sytuacji w której 
żadne państwo nie chce wojny, 
ale w której żadne państwo nie 
bedzie mogło wojny uniknąć ”, 
Dalej Chamberlin pisze, ze Stalin 
zdradził ideały Ameryki i innych

wolnych ludów, Karte Atlantycka 
1 cztery wolności pogrzebano w 
Jałcie, której rocznica powinna 
byc w Ameryce dniem żałoby. 
Owoce zwycięstwa, dla których 
tylu Amerykanów poświeciło Zycie, 
zostały podeptane, moralne prze- 
wodnictwo Ameryki utracone, 
dzielny naród polskich sprzymie­
rzeńców* bezwstydnie opuszczony. 
Podobnie opuszczono i zdradzono 
Chiny, oddajac poza plecami ich 
rządu kluc/.owe pozycje Mandżurii 
w rece Rosji. ONZ jeszcze 
przed swym powstaniem 
otrzymała kiode pod nogi 
przez zadanie Stalina prawa 

veta 1 trzech glosow dla ZSRR. 
Stalin zmusił Ameryke do wyrze­
czenia sie jednego z jej ideałów 
prawa azylu, do zgody na przymu­
sowe wydanie Rosji pewnych 
uchodźców z sojuszniczych stref 
okupacji Niemiec. Jałtańskie za­
pewnienie Stalina o wolnych 
wyborach w Polsce sa świstkiem 
papieru, terror, stosowany 
przez klikę komunistów w 
Polsce, jest skandalem. Do 
tego doprowadziła “polityka 
uspokajania”. Ameryka ma dosyć 
sowieckich kłamstw sowieckiej 
piątej kolumny, sowieckiego okru­
cieństwa, oraz polityki appease- 
mentu, przynoszące j tylko policzki 
1 nowe agresje.

. W drugim artykule Chamberlin 
pisze: Stalin nie jest jednak 
szaleńcem, chcącym pogrążyć swój 
kraj w wojnę która musialby 
przegrać. Rosja poniosła ciezkie 
straty, jej technika przemysłowa i 
lotnicza stoi niżej od amerykań­
skiej, Rosja nie ma bomby atomo­
wej.

Dotychczasowe sukcesy polityki 
Rosji sa skutkiem nie jej siły, lecz 
slabosci i wahań Anglosasow. 
Sytuacja na swiecie stałaby sie 
znacznie lepsza, gdyby dyktator 
został przekonany, ze spekulowa­
nie na slabosc i miękkość Ameryki 
nie bedzie sie oplacac. Powin­
niśmy natychmiast ogłosić zada­
nie scislego zachowania traktatów, 
ustąpienia wojsk sowieckich z 
okupowanych krajów, zwrotu 
zagrabionych urządzeń. Powin­
niśmy zaraz powiedzieć rządowi 
polskiemu, ze jego próby organi­
zowania , wyborow na zasadzie 
jednej listy nie pokrywają sie z 
naszym pojęciem o wolnych 
wyborach i ze cofniemy temu 

(c.d. na str, 14-<zj)
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Poniżej zamieszczamy stresz­
czenie Wielkopostnego Listu 
Pasterskiego wydanego przez 
Episkopat polski.

List poświecą główna uwagę 
Życiu duchownemu społeczeń­

stwa od chwili gdy “nakazem 
Opatrzności Polska rozpoczęła 
życie na nowo." Położenie jej 
jest ciezkie, ponieważ skutki 
wojny i okupacji daja sie ciągle 
odczuwać. Masy narodu polskiego 
cierpią z powodu nędzy, a roz­
proszenie Polakow po swiecie 
jest bolesna rana dla całego 
narodu.

Doświadczenia ostatnich paru 
lat - stwierdza List - wywołały 
osłabienie życia duchowego i 
upadek moralności społeczeń­
stwa- “Rożni agenci, wykorzystu­
jąc rozprezenie powojenne na 
nowo podjęli ataki przeciwko 
religii pod pretekstem, ze no­
wość jest postępem. Pokusy 
do odstępstwa od wiary rosną, 
tworzone sa organizacje sek- 
ciarskie do otwartej walki z 
Kościołem Katolickim. Wydaje 
sie nie ulegać wątpliwości, iz 
nadchodzące lata zadecydują, 
czy Polska pozostanie krajem 
katolickim.

Episkopat nie zamierza sze­
rzyć alarmujących wiadomości, 
lecz czuje sie w obowiązku 
przestrzec społeczeństwo przed 
grożącymi niebezpieczeństwami i 
przygotować je do zmagań o 
utrzymanie chrześcijańskiego 
charakteru polskiego życia na­
rodowego. Biskupi polscy stwier­
dzają, ze nie sa przeciwni za­
chodzącym przemianom społecz­
nym, wyrażającym zmie­
niające sie warunki, lecz 
zmiany te nie powinny nisz­
czyć wartości religijnych i sprze­
ciwiać sie niezmiennym zasa­
dom moralnym. Kosciol Katolic-

WIEŚCI Z KRAJU
ki bedzie popierać postęp, 
wiedze, oraz poprawę warun­
ków bytu, lecz winny one stać 
w zgodzie z zasadami jnoralnymi 
a technika nie może ujarzmiać 
ducha, a przeciwnie powinna 
go wyzwalać. Nowoczesność 
nie powinna byc równoznaczna 
z bezbożnictwem.

W obecnej chwili Episkopat 
polski czuje sie w obowiązku 
przestrzec wiernych przed nie­
bezpieczeństwem światopoglądu 
materialistycznego odwracającego 
uwagę ludzi od zagadnień du­
chowych, a nakazującego im 
pogoń za dobrami doczesnymi 
bez żadnych ograniczeń Polska 
powinna byc krajem nowo­
czesnym, sprawiedliwym, wzbo­
gaconym o wszystkie zdobycze 
wiedzy i techniki, nie oznacza to 
jednak by musiala byc ona 
bezbożna. Wprost przeciwnie 
Polska nie powinna zdradzać 
swej przynależności do świata 
chrześcijańskiego i zdradzać 
ducha swych dziejów. Naród 
polski nie może stać sie komu­
nistycznym, lecz musi pozostać 
katolickim.

Biskupi polscy ostrzegają 
społeczeństwo przed propaganda 
odstepcow i sekciarzy oraz 
otwartych bezbożników, którzy 
przybyli z zewnątrz i popierani 
sa przez siły dzialajace poza gra­
nicami państwa. Odpowiedzial­
ność za chrześcijański charakter 
życia spada nie tylko na kler, ale 
również i na masy wiernych, 
które musza pomagać księżom, 
przerzedzonym przez lata męczeń­
stwa i prześladowań- Drugim 
obowiązkiem całego społeczeń­
stwa jest praca nad przywróceniem 
chrześcijańskiej moralności jako 
podstawy życia narodu. Wyra­
ziwszy hold biskupom, kapłanom 
oraz tym wszystkim, którzy zginęli 
za wiarę w obozach koncentracyj­
nych, List wzywa do pohamo­
wania upadku duchowego jaki 
zaznacza sie w ostatnich czasach 
w życiu tego społeczeństwa. 
Wzrost zmysłowości i pijaństwa, 
podkupuje zdrowie narodu, przy 
czym upadek moralności jest 
bardziej widoczny w starszym 
pokoleniu niz w młodym. Zycie 
polskie winno byc oczyszczone z 
niesumiennosci, nieuczciwości, 
oszustwa, gwałtów, rabunku i 
bandytyzmu.

Przyszła Polska winna byc 
społecznością oparta nie na 
jednomyślności, lecz na brater­
stwie i zgodzie podstawowych 
zasadach oraz sposobach wprowa­
dzenia w Zycie tych zasad. Naj­
szybsza droga do tego jest uznanie 
zasad chrześcijańskich jako pod­
stawowe.

Zasady życia chrześcijańskiego 
powinny byc praktykowane * nie 
tylko przez jednostki i rodziny, 
ale przez państwo cale Jeżeli 
Polska zdoła tego dokonać, stanie 
sie ona natchnieniem przyszłej 
Europy. Warunkiem tego jest 
nieuleganie bezbożnictwu lecz 
pozostanie w wierności Bogu w 
tej walce miedzy duchem dobra 
a ziem".

Komitet Obrony Cywilnej 
miasta Sztokholmu postanowił 
ofiarować Warszawie 100 lozek z 
kompletnym wyposażeniem dla 
zakładom położniczych, Ponad to 
przewidziana jest wysyłka wypo­
sażenia sanitarnego dla szpitali 
dziecięcych.

W wywiadzie udzielonym 
korespondentowi szwedzkiego
dziennika “Aftonbladet’ w dniu 
24 kwietnia b. r. szef UNRRA 
na Polskę gen. Drury oświad­
czył, ze sytuacja żywnościowa 
w Polsce jest tak zla, ze trzeba 
zastosować najbardziej energicz­
ne środki aby zapobiec zbli­
żającej sie katastrofie. Z dniem 
15 maja wvczerpuja sie wszel­
kie zapasy chleba. Gen. Drury 
nie wie skąd Polska bedzie 
otrzymywać chleb, podkreśla 
jednaa, ze chleb musi otrzy­
mać. UNRRA usiłuje pozy- 
czyc zboze dla Polski w Szwe­
cji lub Danii które maja po­
dobno zapas dziesieciotygodnio- 
wy w swych składach. W 
razie uzyskania pożyczki, która 
by wystarczyła na 4 tygodnie 
uda sie zapobiec najgroźniejsze­
mu kryzysowi. W połowie 
czerAca sytuacja ulegnie po­
prawie ponieważ beda wtedy 
pierwsze zbiory jarzyn i ziem­
niaków.

Według gen. Drury, żaden 
. kraj nie znajduje sie w tak 
tragicznej sytuacji jak Polska, 
mimo ze nie ma dnia by statki 
“Liberty" nie wyładowały w 

(c.d. na str, 14-ei)
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Podajemy poniżej obszerne 
sprowozdanie z trzydniowej sesji 
Krajowej Rady Narodowej w 
Warszawie, zakończonej w dniu 29 
kwietnia b. r Na porządku obrad 
tej sesji znalazły sie sprawozdania 
ministrów tymczasowego rządu 

jedności narodowej, dotyczące 
sytuacji wewnętrznej w kraju, 
bezpieczeństwa, sytuacji gos­
podarczej i polityki zagranicznej, 
oraz sprawa tak zwanego referen­
dum ludowego Podajemy w 
streszczeniu wyjątki z najbardziej 
charakterystycznych przemówień:

Pierwsze expose wygłosił Osóbka 
Morawski, który oświadczył, ze 
sesja K. R. N została zwołana 
głownie aby uchwalić ustawę o 
referendum ludowym. Referen­
dum zadecyduje, czy należy 
utrzymać niepopularna i hamujaca 
prace ustawodawcza druga Izbę— 
Senat—, czy tez wystarczy jedna 
Izba. W Polsce, partie postę­
powe wypowiadały sie zawsze za 
instytucja ustawodawcza jedno— 
izbowa. Drugie pytanie dotyczy 
reform społeczno - gospodarczych, 
które maja byc zagwarantowane 
w prZyszlej.Konstytucji.Trzecie py­
tanie dotyczy granicy Nissa-Odra- 
Baltyk i laczy sie z całokształtem 
polityki zagranicznej rządu tym­
czasowego i utrzymana może byc 
tylko przy takiej, a nie innej 
polityce. Wszystkim w Polsce 
wiadomo, jaki wpływ wywarł na 
te granice Związek Radziecki. 
Przyjazn polsko - radziecka musi 
byc kamieniem węgielnym polskiej 
polityki zagranicznej ’’

Następnie Osóbka ogolnikowo 
omowil stosunki z innymi krajami, 
stwierdzając, ze Polska ze 
wszystkimi pragnie przyjaznych 
stosunków. Omawiaiac sprawy 
wewnętrzne, podkreślił koniecz­
ność zlikwidowania band zbroj­
nych, które wspomagane sa, jak 
twierdził bronią, pieniędzmi i 
instrukcjami przez “Andersów i 
Pełczyńskich.’’ Robiąc przegląd 
poszczególnych dziedzin gospodar­
ki, Osóbka stwierdza we wszyst­
kich tych dziedzinach wielkie 
postępy.

* Z ziem zachodnich - mówił— 
wysiedliliśmy ćwierć miliona 
Niemców i znajduje sie juz tam 
obecnie 3 miliony Polakow. 
Wrogie siły przeszkadzają w 
repatriacji z Zachodu i mafie 
sanacyjne - faszystowskie tumania 
judzi dobrej woli. Jeszcze raz

została rozwiązana kwestia armii 
generała Andersa, która wzorem 
PPR nazywa 
ośrodkiem dywersji

Następnie mówca zali sie 
brak praworządności 
skąd wyrasta 
Zapominając, ze 
uznał byl generała 
za główny ośrodek dywersji 
Kraju, obciaZa on teraz 
odpowiedzialnością za 
rzeczy, stwierdzając, ze pcha on 
naród do rozbicia, anarchii i 
grozi wojna domowa.

Omawiajac stosunek do Rosji 
Sowieckiej, p. Banczyk stwierdza, 
ze partie robotnicze uzurpują 
sobie przywilej wyłącznej przy­
jaźni z tym krajem. Ogólnie 
mówiąc ■ zakończył przedstawiciel 
PSL swe przemówienie 
-dotychczasowe osiągnięcia “Rządu 
Jedności Narodowej” maja fun­
damentalne znaczenie - ale nie 
uzwgledniaja jednak indywidual­
nych praw jednostki.”

Przemówienie Banczyka przery­
wane było gwałtownymi protesta­
mi i przewodniczący musial 
wezwać obecnych do zachowania 
spokoju.

Szereg mowcow z SL, SD i 
PPR w ostrych słowach piętnowało 
Mikołajczyka, a m. in. poseł 
Korczyński z komunistycznego 
Stronnictwa Ludowego powiedział, 
ze , “wicepremier Mikołajczyk 
wzial na siebie niewdzięczna role 
obrońcy koltunstwa i reakcji. 
Nazwisko jego jest puklerzem dla 
band...”

PPR zaproponowało uchwalenie 
następującego wniosku : "Po 
wysłuchaniu expose premiera i 
dyskusji, KRN proponuje wyraże­
nie zaufania rządowi, który w 
ciężkich powojennych warunkach, 
zanotował poważne pozytywne 
osiągnięcia, nie baczac na roz- 
dzwieki wewnętrzne, powstałe z 
winy PSL."

Jak juz podaliśmy w poprzednim 
numerze “Głosu Polskiego” po­
słowie z PSL wstrzymali sie od 
glosowania.

W drugim dniu obrad przema­
wiał minister Bezpieczeństwa 
Radkiewicz, na temat sytuacji 
bezpieczeństwa w kraju.

. “Okupacja niemiecka zostawiła 
siec wywiadowczo - dywersyjna 
rozpoczął on swe expose. Do­
tychczas ujawniono i unieszkodli­
wiono 276 współpracowników 

"GLOS POLSKI”

Z obrad Krajowej Rady Narodowej 
korzystam z" okazji i wzywam 
rodakow do powrotu do kraju

Na zakończenie Osobka-Mora- 
wski powiedział, ze w trosce 
o wolne wybory, ząproponowany 
został blok wyborczy stronnictw 
demokratycznych i ostrzegamy 
tych, którzy lacza udział w rządzie 
z reakcyjnymi podziemiami.

NdYod postawi poza nawiasem 
wrogow demokracji i burzycieli 
jedności”. Po Osóbce, zabrał glos 
poseł Polskiej Partii Robotniczej 
Kliszko, ktorego przemówienie 
skierowane było przeciwko 
Mikołajczykowi. Stwierdził on, ze 
kierowane przez Mikołajczyka 
ministerstwo Rolnictwa funkcjo­
nuje niesprawnie, gdyż aparat 
tego ministerstwa nastawiony 
jest na prace opozycyjna.

Nie dopilnowano akcji siewniej, 
a urzędy ziemskie hamuja 
reforme rolna.

“Polskie Stronnictwo Ludowe 
pozostało wierne tradycji rządu 
londyńskiego i nie zerwało z 
reakcja- Podziemie reakcyjne 
i PSL nie zdobyły sie na ża­
den pozytywny krok”. W obronie 
PSL przemawiał poseł Banczyk, 
jeden z czołowych działaczy 
tego stronnictwa. Uskarżał sie 
on na stosunki w Polsce. Chłop 
jest specjalnie obciążony 
świadczeniami i płaci piec razy 
wiecej niz robotnik. Chłop 
spychany przez partie robotnicze, 
nie ma właściwego miejsca w 
Państwie.

Staczamy sie na biedne i 
zakłamane drogi, wiodące do 
dyktatury proletariatu, ucisku i 
do monopartyjnosci”.

Mówca w imieniu swego 
stronnictwa domaga sie wyborow 
na dzień 20 lipca b. r." Polskie 
Stronnictwo Ludowe 
referendum ustosunkowuje 
pozytywnie" - stwierdza.

Następnie 
polemizuje 
komunistów, 
reakcyjne.

“Słowo “reakcjonista ”- powie­
dział on - jest obecnie w Polsce 
juz tak wyświechtane, ze przestało 
byc obrazliwe i wyraz ten bedzie 
niebawem zaszczytem. PSL 
wniosło duży wkład do tak 
zwanego Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej. Rząd ten 
powstał właśnie dzięki Polskiemu 
Stronnictwu Ludowemu.

Mówca chwali sie, ze dzięki PSL
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wywiadu niemieckiego, przeszło 
16 tysięcy konfidentów Gestapo 
i ponad 6 tysięcy czlonkow SS i 
SA." Miedzy innymi wykryto, 
jako powiedział Radkiewicz-pe^ne- 
go agenta niemieckiego kontr - 
wywiadu, który jednocześnie był 
jednym z zastępców szefa wywiadu 
AK, współpracownikiem NSZ i 
agentem wywiadu jeszcze jednego 
państwa. Nazwiska “osobnika” 
tego Radkiewicz oczywiście nie 
podał. Nie omieszkał on wspom­
nieć, jak zwykle, ze bandy dy­
wersyjne w kraju korzystają z 
poparcia placówek generała An­
dersa, znajdujących sie w angiel­
skiej, czy amerykańskiej strefie w 
Niemczech, we Włoszech i Wiel­
kiej Brytanii.

Bandy dywersanto® spowodo­
wały śmierć przeszło 5 tysięcy 
osob cywilnych, ponadto zamor­
dowano 150 urzędników państ­
wowych, 200 czlonkow stronnictw 
politycznych, 300 żołnierzy i około 
1.000 milicjantów i funkcjona­
riuszy bezpieczeństwa. Ukrywa­
jące sie zagranica reakcyjne 
ośrodki dyspozycyjne tworzył, 
jak dowodził Radkiewicz, sztaby 
organizacji podziemnych “Wol­
ność i Niepodległość “(WiN,) 
Narodowe Siły Zbrojne “(NSZ) 
i UBO (Ukraińska Banderowska 
Organizacja).” Obok działalności 
zbrojnej, oboz reakcyjny stosuje 
dywersje polityczna. Za najbar­
dziej wygodna płaszczyznę 
działalności reakcja uznała PSL. 
Radkiewicz powiedział m. in., ze 
przewodcy band wzywa ja swych 
czlonkow do wstępowania do 
PSL i coraz czesciej okazuje sie, 
ze aresztowani członkowie NSZ 
czy WiN, sa jednocześnie członka­
mi PSL. ,

“Mam podstawy sadzie - mówił 
szef “bezpieki", ze władze PSL 
wiedza kogo przyjmują , i przez 
palce patrza na to, ze legitymacja 
ich śluzy za tarcze bandytom.*’

Minister Skarbu Dąbrowski 
obszernie przedstawiając sytuacje 
finansowa i skarbowa, 
uznaje za zadawalajaca, wyliczył 
kredyty zagraniczne, dotychczas 
uzyskane przez rząd warszawski. 
A wiec w pierwszym rzedzie 
pozycz.ki udzieli zawiązek So­
wiecki w wysokości 7 milionów 
dolarów i 60 milionów rubli. 
Następnie Szwecje udzieliła Polsce 
kredytów w wysokości loo milio­
nów koron szwedzkich, Szwaj­
caria 45 milionów franków 
szwajcarskich i wreszcie Stany 

Zjednoczone 50 milionów w tak 
zwanym kredycie na zakup 
demobilu.

Sprawy zagraniczne naświetlał 
wiceminister spraw zagranicznych- 
Modzelewski.

“Rok miniony - mówił on-wyka- 
zal trwałość sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Związek 
Radziecki pomaga nam zbozem i 
innymi produktami.

Rząd jedności narodowej podpi­
sał z rządem Związku Sowieckiego 
szereg korzystnych umów jak 
handlowa, komunikacyjna i t. p.

Z Jugosławia i Francja - mówił 
dalej Modzelewski, pragniemy 
zacieśnić wieży tradycyjnej przy­
jaźni, a stosunki z Wielka 
Brytania ulozyc na płaszczyźnie 
współpracy i wzajemnego 
zrozumienia. Do trudności 
napotykanych na drodze tej 
współpracy zaliczyć wypada 
sprawę armii generała Andersa. 
Od czasu orędzia ministra Bevina 
zapowiadajaca demobilizacje tego 
wojska, nic nie wskazuje, by 
demolizacja ta była przeprowa­
dzona. Problem armii Andersa 
musi byc zlikwidowany jak 
najszybciej.

Druga sprawę jest zagadnienie 
złota polskiego. Odpowiedz rządu 
brytyjskiego na ostatnie 
propozycje uważamy za mogące 
doprowadzić do porozumienia. 
Podstwawa dofscia do pomyślnego 
załatwienia byłby zwrot większej 
części złota polskiego, ulokowa­
nego w Wielkiej Brytanii, oraz 
zwrot znajdującego sie tam 
majatku polskiego, wreszcie 
uregulowanie sprawy długu i 
zaprzestanie działalności “Iterim 
Treasury Committee for Polish 
Questions."

Mówiąc o problemie Niemiec, 
Modzelewski twierdzi, ze 
odradzaj a sie tam znowu 
nastroje i tendencje groźne dla 
bezpieczestwa świata. “Podejrzane 
machinacje międzynarodowych 
kcl reakcyjnych pragna grac na 
wzmocnieniu i odbudowie 
niemieckiego potencjału. Opinia 
polska potępia jak najostrzej 
wystąpienia podobne do 
przemówień Churchill’a, który 
dochodzi do tego, za ofiarowuje 
Niemcom oddane nam decyzja 
mocarstw w Poczdamie terytoria 
zachodnie."

Prasa warszawska, jak wynika 
z artykułów cytowanych przez 
radio, skwapliwie skorzystała z 
obrad KRN aby zaatako­

wać PSL.
W artykule p. t. “Niedwuzna­

czna odpowiedz," naczelny 
organ PPR “Glos Ludu*, 
podkreśla, ze gdy Osóbka 
Morawski wyliczał wszystkie 
dotychczasowe osiągnięcia rządu, 
to na lawach PSL panowała 
głucha cisza, mimo, ze cala sala 
oklaskiwała cyfry i fakty, bedace 
treścią expose-

Omawiajac przemówienie posła 
Banczyka “Glos Ludu" pisze:

“Poseł Banczyk mowil tak, 
jak pisza podziemne szmatki 
terrorystyczne z NSZ i WiN. 
W chwili, gdy codzien od kul 
terrorystycznych padaja człon­
kowie PPR, PPS i SL, gdy 
bezpieczeństwo demokratów jest 
zagrożone, gdy walka z reakcja 
staje sie czołowym zagadnieniem, 
p. BancZyk nie znalazł ani 
jednego słowa potępienia dla 
faszystowskich skrytobójców. 
Znalazł on tylko słowa dla ataku 
na oboz demokracji polskiej. Nie 
morderca, ale zamordowany jest 
winien.: oto sens mowy
Banczyka.

Przedstawiciel PSL czytał swa 
mowę z przygotowanego tekstu, 
a wiec każde słowo zostało 
przemyślane i może byc uważane 
za oficjalne stanowisko PSL. 
Oznacza to, ze kierownictwo 
PSL idzie całkowicie na blok 
z bandami, stawia na nie w 
wyborach, przyjmuje niemal 
jawna odpowiedzialność za ter­
ror stosowany prsez niektórych 
zwolenników w terenie.

Mało tego, PSL nawołuje do 
kontynuowania tego terroru. 
Poseł Banczyk mowil wiele o 
równi pochyłej na której rze­
komo znajduje sie kraj. Na 
równi pochyłej znajduje sie 
Polska, a PSL, ktorego kierow­
nictwo oslaniajac sie słowna 
akceptacja glosowania ludowego, 
w praktyce stacza sie prosto 
w objęcia NSZ.

To PSL przyczyniło sie do 
zatrucia atmosfery w kraju i nad 
tym poseł obłudnie ubolewa," 
kończy “Glos Ludu"...
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kronika
Snrawy Organizacyjne

Rozkazem Wizytatora Wycho­
wania Harcerskiego na Afrykę 
zostali mianowani; ppr. hm. J. 
Igmcy Kozioł — Komendantem 
Chorągwi Harcerskiej w Ugandzie. 
Sam. Elżbieta Masojadowa — 
Hufcowa Hufca Harcerskiego w 
Oudtshoorn (Południowa Rodez­
ja).

Dh. Maria Mazurowna, pro- 
fe-or Gimnazjum w Digglefold, 
rozkazem Przewodniczącego Rady 
ZHP. na Wschodzie została 
mianowana podharcmistrzynia.

Oudtshoorn
W miesiącu lutym i marcu br. 

w Oudtshoorn przebywa! Instruk­
tor Wychowania Harcerskiego 
hm. Romuald Rzędzian. W 
tym czasie zostały przeprowadzone 
następujące prace; 1/Kurs zaste 
powych dla harcerek i harcerzy, 
2 dwie konferencje, poświecone 
zagadnieniom harcerskiej metody 
wychowawczej, dla tamtejszych

Ż NAI
Koja

Uchodźstwo w organizacji 
swego życia zbiorowego w 
osiedlu Koja traktowało rodzinę 
jako jedyna i podstawowa ko­
mórkę społeczna.

Stawiajac na czołowym miejscu 
wzmocnienie więzów i tradycji 
rodzinnych oraz w zmorzenie 
wpływów rodziny na wychowanie 
młodzieży szkolnej, ustosunko­
wano sie negatywnie do interna­
tów , i do tworzenia stałych 
sirocincow ze skoszarowaniem 
sierot i zetatyzowaniem ich wycho- x 
wania.

Sieroty w osiedlu maja swych 
przybranych opiekunów indywi­
dualnych i sa przygarnięte do 
ich rodzin.

Rada Osiedla Koja uporządko­
wała zagadnienie opieki nad 
sierotami również i pod względem 
formalnym, działajac jako czynnik 
publiczny - samorządowy, stojący 
na straży interesów sierot. W 
tym celu uchwala Rady Osiedla 
z dnia 25. IV. 46r. został powołany 
do życia specjalny organ społeczny 
w łonie Komisji Opieki Spo­
łecznej Rady Osiedla, nazwany 
Rada Opiekuńcza.

Zadania Rady Opiekuńczej 
według regulaminu samorzadowe- 
gosa:

HARCERSKA
nauczycieli ' i wychowawców, 3/ 
codzienne zajęcia z mlodzieza 
typu harcerskiego i wychowania 
fizycznego. Hm. Rzędzian 
zorganizował; 2 drużyny harcerzy 
oraz zreorganizował 2 drużyny 
harcerek Powołał on do życia 
Hufiec Harcerski, ponieważ do 
tej pory istniał tam jedynie 
Hufiec Harcerek. Hufcowa 
została wyznaczona sam Elżbieta 
Masojadowa, a w skład Komendy 
Hufca weszli; ks. Leon 
Lominskj, dh Bronisława Gru: z. 
czynsk , dh. Albina Plesnerowa, 
dh Stanisława Sawkowa, dh. 
Stefania Marciniakowa. Obecnie 
organizacja harcerska jest objete 
około 70% całej młodzieży w 
Oudtshoorn. Należy podkreślić 
bardzo przychylne ustosunko 
wanie sie do harcerstwa całego 
grona nauczycielskiego, na czele z 
inspektorem Szkolnym i Kierow­
nikiem Osiedla p.dr. Z. Skowroń­
skim. Zostało również zorgan:- 
zowane Kolo Przyjaciół Harce, s-

ROBI
1/ Sporządzenie listy kandyda­

tów na Opiekunów Praw­
nych dla przedsta > ienia jej 
instytucji uprawnionej do 
mi nowania tych opiekunów.

2/ Pouczanie opiekunów praw­
nych o ciążących na nich 
obowiązkach z tytułu objęcia 
opieki prawnej nad dziec­
kiem.

3/ Utrzymanie kontaktu z wła­
dzami nauczycielskimi celem 
informowania sie o zdolnoś­
ciach umysłowych sierot i 
udzielanie pomocy i rad 
Opiekunom Prawnym w 
decydowaniu o wyborze 
studjow, względnie zawodu 
sierot.

4/ Utrzymanie kontaktu z 
władzami sanitarnemi osiedla 
celem badania rozwoju fizycz­
nego i warunków sanitar­
nych, w jakich mieszkają 
sieroty.

5/ Pomoc w utrzymaniu przez 
Opiekunów Prawnych kon­
taktu korespondencyjnego 
z najbliższymi krewnymi 
sierot, będącymi poza osied­
lem, celem zapewnienia 
opieki materialne) i prawnej 
dzieciom na przyszłość.

6/ Decydowanie o przyszłości 
dziecka (wybór studiów,

____________ 13
twa, członkami ktorego sa 
wszyscy mieszkańcy Osiedla. Do 
Zarzadu kola weszli; p.J, Kubienski 
—Przewodiczacy, p. S. Bielski— 
vice - przewodniczący, p B. 
Gruszczyńska - sekretarz, p. j’ 
Łyszczak - skarbnik, p. dr. 2’ 
Skowroński i z urzędu Hufcowa 
p. E. Masojadowa. Praca harcer­
ska pod kierownictwem Komendy 
Hufca i w oparciu o Kolo przy­
jaciół Harcerstwa rokuje jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość

J. B.

KUBRYKA WPŁAT 
na "POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce

inz. Pełczyński,
Morogoro.......Shs. 150-

P. Stanisława Adamska,
Kidugala...........„ ^00,-

Zebrano z okazji otwarcia wystawy 
malarsko-fotograficznej w

Tengeru.......Shs. 130.-
__________ - V) -__________  

zawodu, zmiana wyznania, 
zmiana obywatelstwa, zmiana 
miejsca zamieszkania (wó­
wczas, kiedy Opiekun Pra­
wny decyzji tej nie bedzie 
chcial, lub mogl dokonać.

7/ Badanie, czy wyznaczony 
opiekun prawny spełnia 
należycie swoje obowiązki 
i wcazie przeciwnym, propo­
nowanie na jego miejsce 
innego Opiekuna Prawnego.

8/ Urządzenie zebrania raz na 
miesiąc Opiekunów Prawnych 
celem stałego informowania 
sie o potrzebach, stanie 
zdrowia i rozwoju umysłowe­
go i fizycznego sierot.

W skład Rady Opiekuńczej 
weszli radni samorządu, 
przedstawiciele władz szkolnych 
i Zrzeszenia Nauczycielstwa. 

Wnioski Rady Opiekuńczej, 
wyznaczanie i zmiana opiekunów 
i t. p., uchwalone przez samorzad- 
Rade Osiedla, zatwierdzane sa 
przez Władze Brytyjskie Kraju 
Uganda w I-ej instancji 
Komendanta Osiedla i w Ii-ej 
inst. Dyrektora Uchodźców.

W ten sposob sprawa Opieki 
nad sierotami, zorganizowana 
zgodnie z prawem obyczajowym 
i prawem cywilnym polskim i 
oparta z inicjatywy Kierownika 
Referatu Opieki Społecznej 

( c.d. na str. l4-e\ )

___________________________________________________________________________________________________________________________________________
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na terenie 
terenie 

emigracji.

W tej chwili 
Jego ukochanie 
nalezy-milosc do 
Matki F

skiego

' uczuciowych,

swiezosci i bezpośredniości. Wszys­
tkie ważne, i 
rozstrzyga! sercem.
Vv" —-------- ,
—mówi sam o sobie.

Moce uczuciowe

(Dok. ze str. 13-e\?) 
p. T. Laboche o czynnik 
spoleczno-publiczny t. j. Rada 
Osiedla Koja, zostaje usankcjo­
nowana prawnie 
uchodźczym i na 
ewentualnie dalszej 
(Ina. T. Zemoytel.)

jedno jeszcze 
podkreślić 

Wilna, “dla 
Boskiej Ostrobramskiej- 

“Wielkiej Księżny Litewskiej “dla 
miłego miasta, miłych murów 
co kochac wielkość prawdy 
ucZyly”, “dla miasta-symbolu 
naszej wielkiej kultury i państwo­
wej ongiś potęgi”. Stwierdza On 
jednocześnie, ze ‘ wszystko piękno 
mej duszy przez Wilno 
pieszczone”, “ze uczyłem sie tu 
przywiązywać, uczyltm sie myśleć 
i uczyłem sie kochac”.

S.p. Marszalek Piłsudski odszedł 
w chwili, gdy zamierzone przez 
Niego przemiany nie były jeszcze 
dokończone i gdy rada Jego, 
doświadczenie i czujnosc były 
bardzo potrzebne. Bez względu 
na sporne zagadnienia dnia 
bieżącego - stwierdzić trzeba, ze 
egząmin zlozy naród polski tylko 
wówczas, jeżeli wszystkie swoje 
siły i zdolności stawi w służbę 
Ojczyzny tak, jak tego dal 
przykład Jozef Piłsudski.

Niechaj wszyscy pamietaja o tym, 
na co historia Polski dawnej i 
dzisiejszej dostarcza az nazbyt 
oczywistych dowodow, ze ten 
kto wiece j my sial o sobie z mi­
łością do władzy i zaszczytów, 
tym gorzej służył dziełu i sam 
najwięcej tracił. Najwyżej zaszedł 
ten, który najmniej myslal o so­
bie, a za to nadewszystko kladl 
dzieła, któremu od młodości 
wczesnej bez przerwy po jednej 
linii służył.

“Ja [osobiście ze wszystkimi 
swoimi wadami *i cnotami cala 
swa mocą czy bezsilnością, stałem 
w centrum zjawisk polskich, 
magna pars fui-wszystkiego tego, 
co sie w Polsce działo” - powie­
dział raz Jozef Piłsudski sam o 
sobie i powiedział to zgodnie z 
rzeczywistością.

Zaszczyt Mu przynosi, ze sie 
do wad także przyznawał, nawet 
na pierwszym miejscu je wymie­
nił. Za to dziś wszyscy stwier­
dzają, ze cnota poświecenia 
wszystkiego dla dobra Ojczyzny, 
cnota potężnej woli i genialny 
potężny umysł były u Marszalka 
Piłsudskiego tak wielkie, iz postać 
Jego przerasta wspolczesnosc 
polska, jak tego dowodem był 
hold Narodu Polskiego i świata 
całego, oddany Jego pamięci i 
Jego dziełu.

“GLOS POLSKI"

za karta, badamy 
epizodem, czyn 
to jasnym sie 

całym tym życiu

DRUKARNIA: “Colonial Printing Works. Nairobi
Wydawca: "Polski Fundusz Prasowy.” Redakcja i Administracja: Nairobi, p. o. Box 1)3.

(Dok. ze str. 9-ej^ 
rządowi uznanie < o ile istotnie 
wolne wybory nie zostana prze­
prowadzone w najkrótszym czasie- 
Powinniśmy poddać rewizji nasza 
dziwaczna politykę w Niemczech 
i zrobić pewien wysiłek, by 
przekonać Niemców, ze demo­
kracja jest lepsza od komunizmu. 
Należy dac pomoc materialna 
krajom demokratycznym a cofnac 
ja tym, które rządzą sie przeciw­
nymi teoriami. Trzeba stanac 
silnie po stronie Chin, zapowiada­
jąc, ze nie uznamy nigdy żadnej 
innej władzy w Mandżurii. JeśliI y 
powtórzyła sie rosyjska wojna 
nerwów przeciw Turcji, nie 
byłoby złe posłać tam dla demon­
stracji nasze pancerniki i lotnis­
kowce. Wzmocnienie ochrony 
przeciw szpiegostwu i zjednoczę— 
nie całej Ameryki przy tej polityce 
napewno utrzyma imperium 
sowieckie w ryzach i da nam pew­
ność honorowego zachowania 
pokoju. W przeciwnym wypadku 
możemy byc zmuszeni do wojny 
w najniepomyslniejszych warun­
kach, po długim bezradnym 
przyglądaniu sie jak Stalin bedzie 
połykał większość lub wszystkie 
kraje Europy i Azji______

(Dokończenie Ze str. - 1Oe’y) 
portach Gdańska i Gdyni swych 
cennych towarow. Dania, Nor­
wegia i Szwecja biora również, 
udział w tej akcji ratowniczej. 
Statki rybackie z Bornholmu 
sa wprost kierowane do por­
tów polskich z zapasami świe­
żych ryb. Ponad to Dania 
ofiarowała Polsce. 10.000 koni 
dla robot rolnych.

W zakończeniu szef UNRRA 
podkreślił, ze ludność Polski 
jest tak wyczerpana i wynędz­
niała, ze dalsze pogorszenie sie 
sytuacji żywnościowej wywoła­
łoby katastrofę. “Jedyna na- / 
dzieją pokładana jest w Danii 
i Szwecji”.

Na posiedzeniu rady głównej 
Komitetu Odbudowy Warszawy 
podano szacunek samych znisz­
czonych budynków na 5 miliar­
dów zł. zas koszt odbudowy na 
300 miliardów zł.

S. Szczepański. Wspomnienia o Wielkim Polaku 
(Dok. ze str. 7-sjJ 

mysia - realizatorem naszych 
snow.

A jeśli, idąc siadem Jego 
myśli, tajemnice Jego własnej 
wielkości będziemy usiłowali 
rozwiązać, to niewątpliwym sie 
stanie, ze źródłem tej wielkości 
było nie co innego, jak właśnie 
Jego serce. Serce, przez które 
przeszło tyle burz, błyskawic i 
gromow i taka wielka miara 
tkliwości. Cudem i tajemnica tego 
serca było, ze tyle zdołało odczuc 
i tyle ukochac.

Kiedy zwierzenia Jozefa Piłsud­
skiego czytamy, uderza nas i 
porywa wezbrany rytm przezyc 

’ , nieskończony w 
swoim bogactwie, rozmaitości,

istotne zagadnienia 
,.3ux- — “ Sercem
gryzalem sie kiedyś w prawdę”

Moce uczuciowe uczyniły z 
Niego Wielkiego Twórcę. Wiel­
kie słowa, jak “honor”, odpo­
wiedzialność ”, “ofiarność —były 
w Jego ustach tak przekonywują­
ce, bo nasiąknięte żywa krwią 
ogromnego tętna uczucia. PrZezyl 
ukochaniem polska narodowa 
tradycje w porywach entuzjazmu 
i dumy pod ciosami zawodow i 
niewiary wTykuwal tetnem serca 
niezłomna nadzieje.

Kiedy w bieg życia Jozefa 
Piłsudskiego wnikamy, kiedy karte 
odwracamy 
epizod za 
za czynem, 
staje, ze o —. 
bezinteresowne ukochanie Polski 
rozstrzyga. .

Ale niemniej wielkie, i piekne 
sa Jego uczucia osobiste. Nie 
zna mowa ludzka piękniejszego 
hołdu dla matki od slow 
Piłsudskiego: “Gdy jestem w 
rozterce ze sobą, gdy wszyscy 
sa przeciwko mnie, gdy wokoło 
podnosi sie burza oburzenia i 
zarzutów, gdy okoliczności sa 
pozornie wrogie mym zamiarom 
wtedy pytam sie samego siebie, 
jakby Matka kazała mi w tym 
wypaćlku postąpić i czynie to, 
co uważam za jej prawdopodobne 
zdanie, za jej wole. Juz nie 
ogladajac sie na nic’.

A obok uczucia dla matki, 
jakże silne i rzewne jest Jego 
uczucie dla dzieci,. dla córek 
własnych i wszystkich dzieci w 
ogolę.


